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Ukazy C e s a r s k i e .

D o  R a d y  P a ń s t w a ,
9  b. m. Mianowani Pomocnikami Sekretarzy Stanu w 

Radzie Państwa: Członek. Głównego Szkół Rządu, Rzecz. 
Radca Stanu, Szambelan, hrabia Kusztlew-Bezborodko i 
szef biura ( cmodona'ia./LLHHK'b) w Kancelaryi Państwa, 
Radca Dworu Jakowlew.

D o  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .

9  b. m. Zarządzający kancelaryą Komitetu Ministrów 
Rz. R. Stanu, Szambelan, baron K o rf, mianowany Sekre
tarzem Stanu.

11 b. m. Urzędnik Inspektorskiego Departam. G łów
nego Sztabu J. C. M o ś c i  9  klas. Antoni N ow icki, pod
niesiony do rangi Assesora Kollegialnego.

14 b. m. Na poświadczenie P. Głównodowodzącego 
czynną armiją, zostający przy Jenerał-intendencie tejże 
armii do szczególnych poleceń 5 klassy Botgowskoj pod
niesiony do 4 klassy.

16 b .m . Prezydentem Kijowskiej Izby Sądu Kryminal
nego mianowany zostający przy P. Kijowskim Wojennym, 
Podolskim i W ołyńskim  Jener.-gubernalorze urzędnikiem 
do szczególnych poleceń Radca Dworu Podoliński,

D o K a p i t u ł y  o r d e r ó w .

4  b. m . Mianowani kawalerami orderu S. Stanisława 
4 klassy, nauczyciele gimnuzyum Kijowskiego, assesorowie 
kollegialni: Rostowcow i Awram ow  i zostający w 9 klas- 
sie Pietrow.

Roshazy C e s a r s k i e , oznajmione Rządzącemu Senatowi.

P r z e z  P.  M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  6  b. 
m. Z liczby dwóch, wybranych przez Szlachtę gubernii 
Grodzieńskiej, kandydatów, zatwierdzony został tamecznym 
Marszałkiem Gubernijalnym Rz. Radca Stanu xiążę Czet-

wiertyński. —  P r z e z  P . Z a r z ą d z a j ą c e g o  Mi n i s t .  
O św ie c e n ia : 10 b. m. Nauczycielowi szkołv parafialnej 
Czausowskiej gubernijalnemu Rejestratorowi Pacewiczowi, 
nadaną zostaje ranga Kollegialnego Rejestratora.— P r z e z  
P. Mi n i s t r a  S p r a w i e d l i w o ś c i ,  15 b. m. Senatorowi, 
Radcy Tajnemu F iłatjew  roskazano zasiadać w I m od
dziale 6go  Depart. Rządz. Senatu.

Ukazy Rządzącego Senatu  1 Departamentu.

1) 21 Lutego. Z ogłoszeniem Ustawy o  rotach aresz- 
tantskich wydziału Inienieryi.

2) 28 tegoż nu O prawidłach i formach rachunko
wości w Najśw. Synodzie i o  ustanowieniu kontroli w 
oddziale interesów wyznania Grekorossyjskiego.

3 ) 13 b. m .  Na przedstawienie P. Jenerał-gubernatora 
Nowej Rossyi, we względzie terminu zostawania w tamecz
nych aresztantskieh cywilnych rotach pojmanych włocęgów, 
N. P a n  raczył roskazać: termin ogólny dla wszystkich 
aresztantow jest lat 15, a ten, ze szczególnych względów, 
przez Jenerał-gubernatora zmniejszonym być m oże, nie 
o więcej wszakże, jak o lat p ięć —  2) aresztanci, którzy 
odniosą karę za złe prowadzenie się, m ają od dnia tako
wej kary wysłużyć nie mniej nad lat pięć, i wtedy tylko 
otrzymać wolność, kiedy się odznaczą dobrem postępo
waniem i pracowitością. 3) Po uwolnieniu m ają być 
zapisywani do miast lub włości skarbowych w Nowej- 
Rossyi według wyznaczenia zwierzchności. 4) Niniejsze 
rozporządzenia nie tam ują prawa panów do odbierania 
z rot aresztantskieh swych włościan, jacy się tam od
kryją, w zakreślonym czasie.j

4) 14 b. m. O uznaniu kupca M ahch  Bremeńskim w 
Moskwie Konsulem.

5) 15 b.m . TL ogłoszeniem nowych prawideł, zatwier
dzonych na lat trzy przez N. P a n a  w d. 21 Lutego b. 
r. o studentach Dorpatskiego Uniwersytetu. (Szczegóły tej 
Ustawy odkładamy do następnych NN.)

6) tegoż dnia. O rozciągnieniu na nauczycieli religii 
wszystkich wyznań chrześcijańskich, zostających przy za
kładach naukowych, praw ideł, na mocy których wyzna- 
czają się dla nauczycieli i ich rodzin pensye dożywotnie 
i jednorazowe wsparcia.

7) tegoż dnia. Z ogłoszeniem etatów sług kancelaryj-
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nych w ko misy ach budowniczych gubernijalnych i obwo-
dowych. ■ r

8) b. m. Na zdanie Komitetu PP. Ministrów N. C e s a rz  
JmĆ, 14 Października 1835  roku, raczył roskazać: przy 
nowe’m urządzeniu w gubernijach Wileńskiej, Grodzień
skiej, Mińskiej i obwodzie Białostockim Ginmazyj, a przy 
niektórych i pensvj szlachetnych, nadać uczniom i jednych 
i drugich prerogatywy, zawarte w Ustawie zakładów nau
kowych 3 Grudnia 1828 , w §§ 2 3 4 , 2 3 5 , 2 5 5 , 2 3 6  i 
2 3 7 , s tą tylko różnicą, izbv, zamiast znajomości greckiego 
języka, wymaganej w § 2 3 5 , dla otrzymania, przy wyjściu, 
ran"i 14 klassy, zastosować to prawo do tych, któ
rzy” prócz odznaczenia się we wszystkich innych 
naukach i dobrych obyczajach, dadzą dowod zu
pełnej znajomości języka rossyjskiego i celujących w 
jeo-o literaturze postępów. Teraz, na zdanie tegoż Komite
tu” N. P a n , 20 Lutego bież. roku, toż prawidło rozciąg
nąć raczył na uczniów podobnych zakładów w gubernijach 
Kijowskiej, W ołyńskiej i Podolskiej, należących do okrę- 
<ni naukowego Kijowskiego.
e  8) 17 b. m. Zdaniem Bady Państwa, zatw. przez IN. 
C esarza Jm ci w d. 7 Lutego b. r. we względzie okreś
lenia praw i przywilejów tych obywateli poczestnych, 
(no'temnux'b rpa;n,i,an-h) którzy do tego stanu przeszli na 
mocy Ukazu 19 Paźd. 1831 roku, z byłej w zachodnich 
gubernijach szlachty, postanowiono: 1) «Na tych obywate
li poczestnych, z byłej szlachty polskiej, którym tytuł ta
kowy nadany został postanowieniami, zapadłenn przed 
wyjściem Manifestu 10 Kwietnia 1 8 3 2  roku, rozciągnąć 
prawa udzielone przez tenże Manifest osobistym poczest- 
nym  obywatelom , to jest uwolnienie od podusznego po
datku, rekrutszczyzny i kary cielesnej, wespół s prawem 
należenia do wyborów miejskich. 2) Dzieci ich policzać 
do mieszczan tam, gdzie z miejsca ciągłego ich pobytu 
wypadać będzie, jeżeli nie przejdą na zasadzie praw ogól
nych, do wyższego stanu.

  Ostatniemi dniami rozeszła się tu w stolicy pogłos
ka o zamordowaniu w łaźni niejakiejś kobiety. S tego po
wodu umieszczone zostało w Gazetach następne ogłosze
nie: fiOber-policmejster Petersburga, z obowiązku urzędu 
swego, przowodnicząc się 9  punktem 2 7 2  artykułu Usta
wy policyjnej, uznaje za potrzebną ogłosić, ze wieść o 
znalezionej w jakichsiś łaźniach, kobiecie z uciętą głową, 
jest niedorzeczna, zupełnie fałszywa, utworzona i roz
siana przez źlemyślących ludzi i że, po wyśledzeniu tych 
ludzi, władza postąpi z niemi w’ediug prawa.»

—  Do Petersburga p rz y b y l i :  18 b. m. z Rygi, 
Jenerał-major baron Friedeficks;— 1 \g d ,  z Moskwy, Do- 
wodzca 11 e j  dywizyi pieszej, Jenerał-major Zerebcow 3. 
W y j e c h a l i :  19go, do Astrachania, z Orszaku J. C. M. 
Jenerał-major Temirazjew; —  2 0 go, do Kazania, Jcnerał- 
maj. Rogowski; do Ńikołajewa, Kontr-admirał Skalowski.

W arszaw a  18 Marca. W  losowaniu obligacyj udzia
łowych w dniu wczorajszym znaczniejsze wygrane padły 
na Numera następujące: na num er 57 ,538  złp. 2 5 ,000 ; 
na N. 7 ,1 0 6  złp. 10 ,000 , na N. 7 0 ,8 4 0  i 9 3 ,8 5 5  po 
złp. 5 ,0 0 0  na N. 6 6 ,9 9 5 , 8 0 ,9 1 5  i 110,287 po złp. 
3 ,0 0 0  na N . 5 1 ,5 3 7 , 7 6 ,0 0 2 , 7 7 ,2 1 3 , 1 0 3 ,1 4 3 , 
1 0 9 ,0 8 4  i 1 2 1 ,5 5 2  po złp. 2 ,500 ; na N. 11,432,
22 ,2 5 3 , 3 3 ,0 5 2 , 3 3 ,6 6 0 , 34  98 4 , 3 8 ,2 5 4 , 4 1 ,7 3 6 ,
4 2 ,4 4 4 , 4 3 ,4 4 2 , 4 5 ,6 7 4 , 4 7 ,5 5 2 , 5 7 ,3 0 3 , 5 7 ,5 0 6 ,
5 8 8 2 , 6 7 ,6 7 0 , 6 7 ,6 8 0 , 7 7 ,2 3 7 , 8 0 ,9 3 0 , 8 5 ,9 0 9 ,

9 5 ,0 3 2 , 1 0 5 ,4 9 7 ,1 1 7 ,1 2 6 , 1 2 2 ,0 1 9 , 126 ,041 , 1 2 6 ,1 8 1 , 
138 ,444  i 138 ,555  po złp. 1 ,000 .

k&onwśct zagraniczne,
Londyn 21 M arca. W  izbie niższej 19 b. m. przy

jęto większością 109  głosów przeciw 5 2  bil, którym 
dzierżawcy Liverpolscy pozbawieni zostają prawa wybo
rów, za przekupstwo.

—  19 b. m. na wielkich pokojach w pałacu St.-James, 
Królowi Jmci przedstawiony został poseł Grecki, P. Tri- 
kupis.

—  W e względzie wydarzenia pomiędzy kutterem fran
cuskim a rybakami angielskie'mi (patrz przeszły N. Ty
godnika), Globe wyraża się jak następuje: «Burnet jest 
już drugim  rybakiem zabitym w skutek sporów do jakich 
daje powód zagadnienie względem granicy połowu ostryg. 
Rybacy angielscy, z Jersey, użalają się mocno iż nie 
wolno im zbliżać się bardziej jak na mil 8 lub 9  do 
brzegów francuskich, tam gdzie połów ostryg bywa najob- 
fiitzy, kiedy tymczasem rybacy francuscy wszędzie do 
brzegów angielskich zbliżać się mogą, mimo to iż, prócz 
strony przeciwległej wyspie Jersey, we wszystkich nawet 
innych miejscach, anglicv, podpływać ku brzegom fran
cuskim me mają prawa bliżej nad jednę milę. Zakaz ten 
ma, jak sądzą, na celu złożenie całego handlu ostryg w 
ręce mieszkańców Granville, we Francyi. Ziomkowie nasi 
nadzwyszaj są od niejakiego czasu trudnościami obarcze
ni, i, jeżeli nic dla polepszenia ich losu przedsię^ziętem 
nie zostanie, albo będziemy się musieli zrzec całkowicie 
tak znacznej gałęzi handlu, zajmującej 2 0 0 — 3 0 0  statków, 
około 1500 ludzi na morzu i przeszło 1000  na brzegach 
(w portach Jersey, Guernsey, Portsm outh, Molden, Col
chester i innych na brzegach hrabstwa Kent i Sussex) i 
utrzymującej w obrocie wielkie kapitały, lub, gdy ryba
cy nasi, jak dotąd, upornie trwać będą w dostarczaniu 
ostryg, zamawianych przez kompanije, pomimo zastawia
nych trudności, spodziewać się należy ciągłych zatargów 
ze statkami wojenne'mi francuskiemi, i przyjść nawet mo
że do znacznych nieporozumień pomiędzy dwoma naro
dami.')

—  Conrrier daje następujący przegląd ostatnich wiado
mości z Lizbony, dochodzących 10 b. m. «Nie nie zaszło 
stanowczego; lecz, według zdania korrespondenta naszego, 
który, znajdując się wewnątrz kraju, wszystko sam przez się 
wiedzieć i słyszeć może, szczęście zdaje się znowu prze
chylać na stronę don Miguela. Bernardo da Sa wystąpił 
w 1800  ludzi s Faro i pędzi wszystko przed sobą, za
mierzając przez Alentejo dostać się aż do Santarem i 
Marvao. Część załogi Leiria, w pomyślnej wycieczce, 
ubiegła miasto Aldea da Cruz i zabrała w niewolę wła
dze tameczne. Polski jenerał Bea (i’ ) który obraził mini
stra skarbu wyzwaniem na pojedynek, został od służby 
uwolniony. W  Lizbonie stało jeszcze kilkaset zapaśnych 
koni, chociaż stu ułanów zgórą 9  b. rn. do armii wyje
chało. Don Miguel postanowił, zdaje się, walczyć do os
tatka, i gra w grę nader niebespieczną, gdy wojsko jego 
przez ostatnie straty nieskończenie zniechęeonem zostało. 
Jenerał Macdonell ma znowu dawne obowiąski swoje objąć
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i znajduje się, jak twierdzą.* w Koimbra. Lord Rilssel* z 
zoną, zamierza 2 0  Marca odpłynąć Z Lizbony do Brest 
lub Anglii.

—  W  Times czytamy: «Twierdzą, iż Agenci don Kar- 
losa czyli raczej delegowani naczelników' stronnictwa Kar- 
listowskiegó, Znajdujący się teraz w  Lendynie, czynią 
kapitalistom tutejszym nader korzystne obietnice W celu 
zachęcenia ich do pożyczki pieniężnej. Jednakże dotąd 
nic im się nie udało. Pomiędzy itinemi, Zapewniali, iż 
don Karlos, natychmiast po objęciu rządów, uzna całą 
pożyczkę korteżów. Obietnice takie są, zdaje się, najlep
szym dowodem do jakiego stanu stronnictwo to dziś 
przyszło.

Paryż 21 Marca. W  izbie deputowanych, 19 b. irt., 
po wysłuchaniu raportu Komissyj, przystąpiono do szcze
gółowych rospraw nad projektem prawa o stowarzysze
niach.

P. Isambert wniósł i bronił następującą poprawę do 
pierwszego artykułu:

•■Zabronione zostają W'szelkie stowarzyszenia liczące 
przeszło 2 0  osób, którycbby cel przeciwny był formie rzą
du ustanowionego przez konstytucyą 1830  i zastrzeżonym 
prZez nie prawom.*

Dowodził iż prawO do myśli wyrazów tych sprowadzo
ne byłoby wystarczającym i Utrzymywał że istniejące 
krajowe prawa dostateczną śą tam ą przeciw nadużyciom 
prawa o stowarzyszeniach.*

Twierdzenia pana Isambert zbijał najgruntowniejszemi 
dowody P. Martin, i, po krótkich rosprawach, wniosek 
P. Isambert znaczną większością odrzucony został.

P . Taillandier wniósł poprawę następującą:
•■Rozporządzenia 291  artykułu Kodexu karnego stoso

wać się mają do stowarzyszeń, liczących przeszło 20  osób, 
któryćhby przedmiotem była  polityka  i t. d.* (reszta jak W 
projekcie.)

Przeciw poprawie tej, jako zabraniającej bezwarunkowo 
wszelkich stowarzyszeń powstawał P. Garnier-Pages.

S powodu uczynionej przez P. Garnier-Pages wzmianki 
o stowarzyszeniach rzemieślniczych, Mer miasta Lyonu, P. 
Prunelle, udzielił izbie z mównicy wiele interesujących 
wiadomości. Dowodził iż stowarzyszenia niechybnie prze
mysłowi szkodzą, iż służą umysłom niespokojnym za na
rzędzie do siania nieporozumień pomiędzy pospólstwem, i 
opisał niektóre szczegóły ostatnich rozruchów W Lyonie i 
natury stowarzyszenia mutUelistów. To ostatnie, którego 
jedynym celem było Utrzymywanie na jednostajnej stopie 
zapłaty za pracę, pomimo podwyższania się lub zniżenia 
ceny towarów tudzież zwiększanie się lub ścieśnianie 
odbytu, Utrzymywało około trzech lat charakter towarzy
stwa wzajemnej pomocy. Niedawno dopie'ro zmieniło Się 
w duchu. W  1831 Utworzyło się w Lyonie stowarzy
szenie wojskowe i zebrało batalijou którego celem m iał 
być najazd na Sabaudyą. Lecz batalijon ten, jakkolwiek 
za pozwoleniem zwierzchności zebrany, został niezwłocznie 
rozwiązanym. Stał się on Zarodkiem innego towarzystwa 
wojskowego, które przybrało sobie nazwisko ochotników 
ISadreńskich i później wcielonetti zostało do towarzystwa 
muluelistów. Stowarzyszenie mutUelistów ma własną Wy
konawczą radę, i tać to rada Wszystkiemu w czasie ostat
nich rozruchów przewodniczyła. Tu P. PrUnelle ubolewał, 
iż do rady wykonawsżej stowarzyszenia mutUelistów, któ
rej 33  członków Znano po imieniu, nie został zastosowany 
415  artykuł Kodexu karnego, i zakończył rzecz swoją

powstając najmocniej przeciw poprawie P. Taillandier a 
radząc przyjęcie projektu rządowego.

Na oświadczone przez P. Prunelle ubolewania iż do 
rozruchów w Lyonie artykuł 414  zastosowany nie został 
P. MaUguin, zażądał wiadomości o postępowaniu rządu w 
tej mierze.

*P. ThierS, W świetnej improwizacji. skreślił ogólny 
obraz takowego postępowania. W ładza miejscowa zacho
wała neutralność w Załatwieniu interesów właścicieli i fa
brykantów; przedsięwzięła wszystkie środki zabeśpiecZenia 
spokojności publicznej i nie srożyła się nad winnymi.

Prawa P. Tailłatidir została odrzucona.
2 Ogo, w dalszym ciągu rospraw o tymże przedmiocie 

po wysłuchaniu PP. de Trący, de Rumilly i jenerała 
Bertrand którzy Wszyscy przeciw projektowi mowi(i, izba 
przyjęła Znaczną Większością artykuł następujący, pierw
szy z rzędu i

•■RospOrządżenia 2 9 1  art. Kodexu karnego stosują się 
do stowarzyszeń liczących więcej nad 2 0  osób, w  tym 
iiawet przypadku jeśliby stowarzyszenia takowe dzieliły się 
He Oddziały liczby tej hiedochodzącC i Codziennie lub W 
dni oznaczone nie Zbierały się.*

•■Pozwolenie dane od rządu ZaWsze jest odwołalnem.*
Następnie, P. Corvelles rozwijał Swoją poprawę m ającą 

na celu ustanowienie Wyjątku dla towarzystw któreby czu
wać chciały nad zachowaniem kónstytucyi W całej jej 
zupełności. Poprawa ta stała się powodem żyWyeh ros
praw, w ciągu których P. Berryer powstał chdąc dowie
dzieć się od ministerstwa czyli odtąd i stowarzyszenia za
wiązywane w celu wydawauia dzienników pozwolenia rzą
dowego potrzebować będą? i, w skutek pytania tego, P. 
Chamaraule wniósł inną jeszcze poprawę o ustanowienie 
wyjątku na rzecz takowych stowarzyszeń.— P. Barthe uczy
nił uwagę iż rosporządzenie takowe niszczyłoby całkowi
cie moc 1 go artykułu, gdy dla każdego towarzystwa, 
dośćby w takim razie było zacząć wydawanie jakiegokol
wiek dziennika.— Nakoniec, P . Persil, w pięknej mowie, 
okazał dowodnie bezzasadność obawy o wolność druku 
i niepodobieństwo przyjęcia poprawy P. Charamaule. Po
prawę tę  niemniej jak i pierwszą, P. de Corcelles, od
rzucono.

—  Jenerał Bustamente, który tak wielką grał rolę w 
ostatnich wypadkach w Mexyku, przybył temi dniami do 
Bayonny, z Bordeaux, i ma udać się na stałe mieszka
nie do Paryża.

—  W  M emorial des Pyrenees CZytattiy: «WedlU" wia
domości Z głębi Hiszpanii i rozmaitych jej portów ,'’pow
stańcy gotują się Wszędzie do Stanowczego poruszenia. 
Otrzymują w Wielkiej ilości z zagranicy broń i flmunieyą." 
Czujność policy i nie thoże przygotowań tych ani wykryć 
ani zniweczyć, tern bardziej że Wszystkiemu przewodniczą 
duchowni. W ziętość której między massą ludu Używają, 
moralna powaga i nieskończony Wpływ ha umysły miesz
kańców, mocno plany ich ułatwiają! Położenie minister
stwa codhia staje się trudhiejśzem. W strzymywane od 
dworu, a Zachęcane od ludzi bardziej gorliwych, chciało
by i przyśpieszyć kroku, i, skądihąd obawia się ażeby 
przez zbyteczną skwapliwość, nie chybiło celu. W  takim * 
to stanie obawy i Wahania się pomiędzy dwiema sprzecz- 
nemi Zasadami, ma ono kierować póWśzechnemi Wybora
mi kortezów. Hiszpańskie prawa o wyborach zdają się na 
pozor Ułożone ha Zasadach arey liberalnych; lecz w isto
cie przewodniczyła im największa podejrzliwość. Zresztą
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koriezowie m ają dotąd sanie prerogatywy, z nader ogra
niczoną władzą; sądzą atoli i i  teraźniejsze ich zwołanie 
nie pozostanie Wypadkiem zupełnie odrębnym i ze mieć 
m ieć będzie znaczne skutki, jak sama zasada która zwo
łaniu ich przewodniczyła."

  Yć tejże gazecie z d. 13 b. m. czytamy: "W iado
m ości ż Hiszpanii stają się coraz rzadszemi: karliści przej
m ują wszystkie depesze i okazują się na wszystkich punk
tach W większej niż kiedykolwiek liczbie. W edług wiado
mości rozsiewanych przez emigrantów, szukających przed 
gnieWem Królowej Regenlki schronienia we Frahcyi, ro
koszanie gotują się teraz do stanowczego kroku. Wojsko 
k h  oblegające Bilbao wynosi najmniej 10,000. Zdaje się 
l i  Wielką wagę przywiązują do opanowania tego miasta, 
które mogłoby im służyć za skład zapasów wojennych i 
ża punkt °komunikacyi z morzem. W jego tez porcie sam 
don Karlos mógłby wylądować, z roalem wojskiem swo- 
jem. Jenerałowie Betron, Sola i Pastor ciągną na zniszcze
nie tych zamiarów, i, według wszelkiego podobieństwa 
do prawdy, wkrótce spodziewać się należy znacznej bitwy.

W ied eń  18 Marca. Dowiadujemy się iz Cesarz Jmć 
uda się jak zwykle, do Baden. Większa część wielkich 
urzędników państwa ponajmowała juz tam sobie letnie 
mieszkania.

'_i. P. Ancillon, minister spraw zagrań. Pruski, przybył 
tu  właśnie z Berlina, w towarzystwie Tajnego Radzcy 
poselstwa Bulowr, i Rz. Radcy Lecocj.

Kzytk 8 Marca. Królowa wdowa Neapolitańska przy
była tu dzisia z orszakiem swoim. Twierdzą iz zabawi w 
tRżymie aż do świąt Wielkonocnych, a w tym razie mie
szkańcy spodziewają się widowiska zwanego Pająkiem, 
to jest oświecenia miasta, którego juz od lat trzech nie
Widziano. .

Kardynał Bernetti cierpi mocną podagrę, chociaż teraz
ma się już lepiej. Sprawami państwa zarządza tymczasem 
p . Cappacini, były nuncyusz w Hadze.

W IA D O M O Ś C I  R O I H A I T E .

iStany powszechne bawarskie, zgiomadzone wr ciągu 
przeszłego miesiąca, zajmują się czynnie interesami wew
nętrznej administracyi. Między inne'mi, Courier des Charti- 
bres, zawiera następujący wyciąg s projektu prawa o liście 
cywilnej: Iń s ta  cywilna Królewska wynosić ma 2 ,8 5 0 ,5 8 0  
flor. i nfrdy, bez zezwolenia stanów powszechnych, zwięk
szaną być nie może. Z ogólnego funduszu listy cywilnej, 
prócz .potrzeb dworu i domu Królewskiego, zaspakajane być 
m ają wszystkie potrzeby gabinetu, potrzeby panującej 
Królowej, utrzymanie xiąząt, płace i pensye wszystkich 
dworskich urzędników. Wydatki dworu, listę cywilną 
przewyższające, nigdy na skarb państwa, bez zezwolenia 
izb, opadać nie mogą. Podobnież, na samej liście cywil- 

l«ej opierać się m ają wszelkie koszta około naprawy gma
chów leżydencyi Królewskiej. Tylko wydatki na posag 
xite&siczek, *>a podarunki dla . Królowej z okoliczności po- 

.  ,łocruh i  opatrzenie siążąt za ich przyjściem do lat zupeł
nych, jak i dawniej, ze skarbu ogólnego zaspakajane będą.

-o - W  Antwerpii, ostatme'mi dniami człowiek jeden 
k up ił ma ryriku, za -7* franków, mały obraz, który po 
oczyszczeniu okazał się być jedną ze Świętych Faniihj, 
pęzla  'Bafacła, i odprzedany został za 3 ,2 0 0  franków.

  W edług listów z Alexandryi, Mehemet Ali, od
niejakiego czasu, nader jest smutny i niespokojny. Przy
czynę tego upatrują w ostatnich doniesieniach z Syryi, gdzie 
nietikontentowahie przeciw rządowi Egyptskiemu codzien
nie się wzmaga. Nie więcej też zaspakającemi są wiado
mości z Arabii. Zauważano nadto iż Mehemet. Ali tym 
gorętszym okazuje się w oświadczeniach uległości Sułta
nowi, im odszezepienie się tych prowincyj bardziej mu 
zagraża. Twierdzą i i  zamierza nawet wysłać do Konstan
tynopola nowy haracz i skupuje w tym celu wexle na tę 
stolicę.

26 Łulego.
Petersburg   -

8 Marca.

Handel wełną w Królestwie Pols Idem. z W a rsz a w ry 
19 L u te g o . Do końca zeszłego Sierpnia, było rzeczą 
nader wątpliwą, czy ceny wełny, wysokie s powodu nad
zwyczajnych spekulacyj, zdołają się utrzym ać. Obroty 
wprawdzie były zawsze wielkie, lecz uważano, i i  towar 
przechodził raczej z rąk do rąk  między obrotnikami, a 
nie był kupowany na rzeczywistą konsumpcyą. Owszem, 
zdawało się i i  w Polsce, Rossyi, w Niemczech i Nider- j 
landach, mniej niż kiedykolwiek zuiywauo wełny. Lecz 
jeśli kraje te, w r. 1852 , przy czynności swoich rękodziel- 
ni, pomimo bardzo średniego w tym czasie handlu Au- 
g l i i , nietylko nie dopuściły upaść cenom wełny, lecz 
utrzymały ciągłe ich do wzrostu dążenie, za to w roku 
przeszłym A nglija, swoją konsumpcyą, główne zajęła 
miejsce. Fabrykacya w niej stanęła na stopniu od lat 
kilku niepamiętnym: przypisują ten wypadek nader obfi
temu urodzajowi i zniżonemu cłu od wełny i wełnianych 
wyrobów w Ameryce, tudzież nowo otworzonym drogom 
do Wschodnich ludyj, a zwłaszcza do Chin północnych. 
Dla tego ceny wełny w Anglii podniosły się, podług 
zwiększonego potrzebowania, s szybkością w ostatniej po
łowie roku i utrzymały się wysokie, pomimo tego iż przywóz 
wełny był większy, niż w tak pomyślnym dla tego arty
kułu 1825 r. W tym ostatnim roku było przywiezio
nych do Anglii i 9 9 ,5 5 5  paków, w roku zaś 1833 tylko 
po 1 Grudnia 9 9 ,7 2 9 ; w r. 1 8 3 2  tylko 6 9 ,8 7 7 , w r. 
1826 tylko 31 ,877 . Zdaje się jednak i i  porównanie i 
pamięć zwichnięcia, jakiego doznał handel wełną w 182o 
r., w końcu zeszłego roku sprawiły w kupujących oba
wę, tym większą, i i  znaczna ilość wełny nadeszła z 
Australii, s powodu czego w Grudniu wystawionych by
ło na licytacyą przeszło 3 ,2 0 0  paków wełny Hiszpań
skiej. Lecz z drugiej strony okazało się, i i  pomimo 
zwiększonego o  1 0 ,0 0 0  paków przywozu, zapasy były 1 
mniejsze niż w roku 1852, a nadto wzięto na uwagę, iż 
nadzwyczajny upadek cen w początku 1826  i.r. pochodził 
najbardziej z ówczesnego braku pieniędzy i zaszłych s te
go powodu bankructw, czego się teraz spodziewać utc 
można, i, w skutek tych poslizeień, handel wełną wkrót-
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ce w zm ógł się nanowo. Za puszczoną na licytacyą w ełnę 
wzięto nie tylko teraźniejszą jej cenę, lecz na niektórych 
gatunkach od 5 do 7 proc. więcej.

Lądow i obrotnicy kierowali się pod ług  biegu  handlu  
Angielskiego, i m ogli na nim  polegać, gdyż sam i Angli
cy nie wątpili o pomyślności swoich przedsięwzięć. Jeszcze 
w końcu lata kupcy angielscy przybyli do brzegów 
W schodniego morza i zawarli s celniejszymi posiadaczam i 
owczarni kontrakty na lat 5  nadal za wysokie ceny. Hand
larze Niemieccy poszli za tym przykładem  i dobrą  w eł
nę zakupowano w przyszłych jeszcze runach . W  Polsce, 
w Sierpniu, liczne podobne kupna tak ie  zawarto. T rw ało  
to przez W rzesień i Październik, kiedy już  cała gotowa 
wełna była sprzedaną za niezwykle drogie ceny i wy
wiezioną za granicę. W e W rześniu by ło  już bardzo nie
wiele gotowej Polskiej w ełny i przedaż jej byłaby ustała 
Zupełnie, gdyby me nadeszły znaczne transpoita z Ros- 
syi. Z razu wstrzym ano się od kupna tej wełny, gdyz ga
tunek jej zdaw ał się dość dobrym , s pow odu niedosko
nałego urządzenia owczarni, i nie dość czystego w ym y
cia. Tym czasem  rosło potrzebowanie i m im o coiaz 
większego tej wełny przywozu, szła ona ciągle zngianicę, 

jakoż, wywoź w ostatniej połowie roku by ł bardzo znacz
ny. S tała pom oc Banku przyczyniała się także do coraz 
większego ożywienia tej tak ważnej dla Państw a gałęzi. 
Po św iętach żydowskich, na początku Listopada, w hand
lu w ełną dał się widzieć ruch  nowy. I krajowi i zagra- 
niczui handlarze jezdzili po Polsce, zawierali kontrakty o 
przyszłe runa, m ożna powiedzieć, bez w zględu na cenę. 
Zarazem i zadatki dawano większe niż przedtym . Dla 
tego większa część wełny pierwszego strzyżenia została 
już  roskupioną i tw ierdzą, że niektórzy właściciele wzięli 
do 5 0  zł. za szlejn (3 0  funtowy) w ięcej, niż w roku 
przeszłym. Za cetnar płacono /O — 9 0  zł. wyżej i wiele 
kontraktów przeszło już z naddatkiem  w  drugie i trzecie 
ręce. Ceny wełny są teraz tak nadzwyczajnie wysokie, że 
ledwo nie należy sądzić, i i  tą  razą przedawcy korzystniej 
od kupców spekulowali. Chociaż bowiem owczarnie 
nie wszędzie wróciły do dawnego .stanu, chociaż rozruchy 
w Portugalii i Hiszpanii zmniejszyły ilość produkowanej 
w tych krajach wełny, chociaż w niektórych m iejscach, 
s pow odu nieurodzaju traw y, lękać się należy zmniejsze
nia liczby owiec, za to w innych, a zwłaszcza w A ustra
lii, chów owiec znacznie się powiększył, i, w każdym ra
zie, zbyt wielka drogość pociąga zawsze za sobą zm niej
szenie konsum pcyi, a to się zdarzyć m oże w Anglii tym  
prędzej, iż czynność jej rękodzielni niewątpliw ie najbar
dziej polega tylko na spekulacyach, które się łatw o m o
gą nie ziścić,

W e Francyi, chociaż m ają zamiar zmniejszyć c ło  od 
przywozu w ełny, w ątpić jednak trzeba, iżby się przywóz 
dla tego powiększył, gdyż fabryki wełnianych wyrobów 
mniej tam  są czynne niż dawniej. Ameryka, której potrze
bowanie w r. 1 8 3 0  m iało wpływ nader przyjazny na ce
nę wełny, zdaje się dość być w nię opatrzoną: w  roku 
przeszłym  bowiem  ’ przysłane stam tąd były do Anglii 
znaczne partye na powrót. Nadto, sprawa banku spraw iła 
m itręgę w jej handlu i przem yśle, której skutki trudno 
przewidzieć. Tym czasem  wzm agające się spożycie Wełny 
czesanej, utrzym a zawsze przydatne tem u gatunki w w yż
szej cenie, niż inne. S  tych innych wyższe m ogą być 
popłatniejsze, niższe zaś, jeśli nie będzie wojny, zły m u 
szą m ieć odbyt.

—  W  Kijowie 1 b. m. otworzony został kantor tran
sportów ciężkich do Petersburga. —Na jarm arku ostatnim  
na Trzy Króle towarów przywiezionych było na 1 ,7 6 9 ,6 1 0  
r., przedano na 6 3 1 ,7 5 3  rub. —  W  liczbie przywiezio
nych towarów celniejsze b y ł \ : sukno na 2 5 0 ,0 0 0  przesz
ło  rubli, i wyrobv jedwabne Azyatyckic na 1 2 0 ,0 0 0 . 
X iążek było na 3 5 ,4 0 0  rub., fortepianów na 1 3 ,0 0 0  r, 

—- P iszą z W iln a 'i i  tam  w początkacdi b. m . len po
d ro ża ł, a to s pow odu podniesienia siię cen w Rydze. 
Bierkowiec płaci się w W ilnie od 4 8 — 5 0  r.; w Rydze 
dają zań po 7 0  r. sr.

K U R S  W E X L O W Y  i P I E N I Ę Ż N Y .

25 Kmietnia.
P e te r s b u r g ------------------------------------ •

°  4  Marca.

Na L ondyrn  na 3  m. pens 1 O jj|.
—  H am burg . . . .  —  6 5  d. s ł . bko.
-------------------. . . .  —  3 m .  9 « .
—  P a ry ż ............... —  7 0  d. cent.
 —   —  3  m .-------- 111 £.
—  Amsterdam . . .  —  6 5  d censor v

R ubel z ł o t y   3  r. 6 8 J  k .
 s re b rn y   3  —  5 8 1 —

ilcrctitura,
D a m a  P i k o w a .  P oi v i e ś ć ,  *)

P ik o w a  D am a •znaczv sk ry tą  iiirxyczliwoac;
H a fto w a  k a b a ta .

A n v  je s ie n n e j d o b ie ,
S ch o d z ili s ię  sobie,,
C zęsto.
I  k a r ty  łam a li,
P a ro le  staw iali,
G ęsto.
Czasem w y g ry w ali;

\  W ten cza s  używ ali 
K red y .

T a k ą  so b ie  w  sło tę  
Z nal ezl i ro b o  tę,
Z b ie d y .

( D a lek ie  n a śladow an ie  o ryg ina  lnego g o d ła .J

i .

Jednego razu grano w karty u  oficera konnej gw ardyi 
N arum ow a. D ługa  noc zimowa zeszła niepostrzeżenie;

(*) C z y te ln icy  zap ew n e  pam ięta ją  w z m ia n k ę , u m ieszczoną w  
k o ńcu  p rzesz łeg o  ro k u , w T y g o d n ik u , o in a jącń n  tu  w y
c h o d z ić  p iśm ie  p ery o d y czn em  R ossy jsk iem  p o d  ty tu łe m  Ili- 
blio lcka  c zy ta n ia  (B uóaiom eK a ,yia u m e n in ) , k lo reg o  w y d a w 
cą  je s t  znany  x ięg arz  P e te r s b u rsk i  P . S m ird in , a  na  k tó re g o  
m a le ry a ły  sk ła d a ją  się w szyscy  zn ak o m its i p o e c i i p rozato ro - 
w ie R ossyi. T rz y  d o tą d  w yszłe  n u m e ra , c z y li  racze j, z ob ję
tości sw ojej, to m y  te.go p ism a, n ie  ty lk o  z iś c iły , le c z  d a lek o  
p rzew y ższy ły  n ad z ie je  p u b lic z n o sę i i  W yborem  i o b fito śc ią  
p rzedm io tów . B ib lio tek a  bezw ą lp ien ia  j e s t  je d n e m  z najp ięk
n ie jsz y c h  p rzedsięw zięć  teg o  ro d za ju , m o g ącem  n aw et u b ie 
g ać  się o n iep o ś le d n ie  m ie jsce  w p ow szechnej sp ó łczesnej l i-  
tc ra tu rzc . D ajem y tu  pow ieść , w y ję tą  z o s ta tn ie g o  n u  m cm , 
k tó ra  i  s po m y słu  i ze s ty lu , i s tego  iż  tra fn ie  o d d a je  n ie 
k tó re  za rysy  m ie jsco w o śc i, zd a ła  się nam  na szczególną  zasłu
g iw ać  uw agę. G łos p o w szechny  p rzy p isu je  te n  bezim ienny 
u lw o rje d n e m u  z n a js ła w n ie jszy cJ ip isa rzy  R ossy jsk ioh . ( U jU .J
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nierozutm em . to mojej

goście, o czwartej z rana, zasiedli do wieczerzy. W ygrani 
jedli sm aczno, inni w  zam yśleniu siedzieli nad próżnem i ta
lerzami. A le zaw itał szam pan, rozm owa się ożyw iła i 
wszyscy Wzięli w niej udział.

Jakże skończyłeś, Surin, spy ta ł gospodarz.
-  P rzegrałem , jak zwyczajnie. M usicie wyznać żem 

nieszczęśliwy: g ram  na m irandole, nigdy się nie palę, nie 
tracę  głow y, a zawsze zgram się.

—  Praw da ie ii ani razu nie d a ł się skusić, ani razu 
nie postawił rou t a  . . . Dziwię się twej stałości!

—  A Herman! rzekł jeden z gości, pokazując na m ło
dego oficera od inżenierów, oto człowiek! Od urodzenia 
nie wziął kart w  ręce, nie załam ał parola, a jednak do 
piątej siedzi i patrzy jak grają!

•—  Gra mocno m ię zajm uje, odpow iedział H erm an, ale 
n ie  jestem  w stan ie m ieniać pewnego na niepewne i upę 
dzać się za nadpo trzebne'm , z narażeniem  potrzebnego.

—  Herm an nieimiec, rachunkowicz, n ic -w  te'm dziw
nego, rzekł Tom sk i. Lecz kogo 
babki, hrabiny Anmy Fedotow ny.

—  Jak to?, krzwknę.Ii goście.
—  Nie m ogę pi j ą ć  czem u moja babka nie poniteruje!
—  I cóż w te rn  dziwnego, rzekł N arum ow , że ośm - 

tlziesięcioletnia babii m nie poniteruje?
—  A więc nic n ie  wiecie?
—  Nic, na bono r.
—  N o ,  słuchajcież. Macie w iedzieć, i e  babunia,

przed sześćdziesięciu  laty, jeździła do P aryża i była tam  
w wielkiej modzie. Pospólstwo biegało za nią, żeby wi
dzieć tę  M oskiewski i  W energ; Richelieu do niej się umiz- 
g a ł i babunia dow odzi, że  o włos co w łeb  sobie nie 
zapalił, s powodu jej nieczułości. O  tym  czasie Damy 
gryw ały  w fa rao n a . Raz, jakoś, u D w oru, przegrała do 
xigcia Orleanu bardz o znaczną sum m ę. W róciwszy do do- 
inu, babunia, zd e jm u jąc  muszki i odpinając rogówkę,
oznajm iła o swej p rzegranej dziaduniowi i roskazała za
płacić. Nieboszczyk dziad m ój, ile pam iętam , by ł najniż
szy sługa babuni. Bał się je j jak ognia, wszakże, posły
szawszy o tak ogrom nej przegranej, stracił zw ykłą cier
pliwość: w ziął ołÓYWek i dowiodł na papierze, że w pół- 
t-oku zjedli przeszło półmiliona, że pod P aryżem  nie m ają 
ani Moskiewskiej, tin i Saratowskiej wioski, i nakoniec 
wzręcz oświadczył i ż  p łacić  nie m yśli. Babunia wycięła 
m u policzek i posz ła  spać jedna, na znak nieukontento- 
wania. Nazajutrz kaza ła  zaw ołać m ęża, m niem ając, że 
wczorajsze m ałżeńsk ie upom nienie poskutkowało; lecz on 
b y ł niezachwianym. Po raz pierwszy babka raczyła w dać 
się z nim  w  rozum owania i dowodzenia, wykładając łas
kaw ie, że między d łu g iem  a d ług iem  wielka jest różnica; 
że  inna rzecz zawinić xiążęciu s familii królewskiej, a 
inna rymarzowi. Dziadunio stał jak m ur. Nie i nie. Ba
bunia niewiedziała c o  począć. Była ona w  ścisłej zaży
łości z jednym  osobliwszym  człowiekiem . Słyszeliście 
bezwątpienia o hrab i de Saint-Germ ain, o którym  tyle 
opowiadają dziwów. W iecie iż uchodził za nieum ierają- 
cego żyda, za wynalazcę elixieru nieśm iertelności i ka
m ienia filozoficznego, i t. d. Byli i tacy co go mieli za szar
la tana, a Casanova w  swych pam iętnikach twierdzi, iż 
by ł szpiegiem ; zresztą St. G erm ain, m im o to wszystko, 
m iał pow ierzchow ność zacnego człowieka i był bardzo 
przy jem ny W towarzystwie. Babunia dotąd kocha go ser
decznie i gniewa się kiedy kto 0 nim  źle mowi. W ie
działa  ona że St, Germ aili m ó g ł rozrządzać wielkiemi

pieniędzm i. Postanowiła w ięc do niego się udać . Napisa. 
a bilecik prosząc ażeby ją  niezwłocznie odw iedził. Dziw

ny staruszek staw ił się natychm iast i znalazł j ą  pogrążo
ną w  sm utku . W  najczarniejszych kolorach odmalowała 
m u  barbarzyństw o m ęża i zakończyła na tern, iż całą 
nadzieję pokłada w- jego przyjaźni. St. G erm ain zam yślił 
się— „M ógłbym Pani służyć taką sum m ą, rzekł po chw i
li, ale wiem że nie będziesz spokojna, dopókąd się nie 
uiścisz, a n iechciałbym  żeby usługa m oja nabaw iała Pa
n ią  now ego k łopo tu ;— jest inny sposób. Pani możesz sie 
odegrać.* —  „Ale, kochany hrabio , odpowiedziała babka 
m ów iłam  ju ż  że nie m am y pieniędzy* —  „Pieniędzy do 
tego nie trzeba, dodał St. G erm ain, niech Pani raczy wy
słuchać*— T n  odkry ł jej tajem nicę, za k tórą każdy z nas 
drogo by z a p ła c ił____

Młodzi gracze natężyli uwagę. Tom ski zapalił fajkę, 
puśc ił kilka kłębów  d jin u  i m ów ił dalej.

Tegoż w ieczora Babunia stawiła się w W ersalu , au jeu 
de la Heine. X iążę O rleanu c iągnął bank; babunia zlek- 
ka w ym ów iła się że nie odwozi przegranej, splotła o
w * ł .  " i  p rfd c e  Ja^ ś powiastkę i zaczęła poniterować. 
W ybra ła trzy karty, postawiła je s kolei, jednę po d ru 
giej, każda w ygrała sonica i babunia odegrała się zu
pełnie. *

Przypadek! w ykrzyknął jeden z gości.
Bajka! dodał H erm an.
Może poniterki były  podrobione, rzekł trzeci.
W ątp ię , sucho odpow iedział Tom ski.
Jakto, krzyknął N arum ow , m asz babkę, która na pew - 

ną zgaduje trzy karty , i dotąd  nie nauczyłeś się tej 
kabały? " * *

A coz m am  robie, u  kata! m iała czterech synów, s 
których jeden był m oim  ojcem ; wszyscy byli zabite po- 
m tery, żadnem u przecięż nie odkryła swego sekretu- 
choćby to wcale nie szkodziło ani im , ani nawet m nie’ 
ich spadkobiercy. Ale oto co mi opow iadał stryjaszek’ 
Hrabia Jan Eliaszewicz, pod słow em  honoru. Nieboszczyk 
Czaplicki, ten sam , co u m a rł w  nędzy, straciwszy 
miliony, raz , w m łodości swojej przegrał, pom nę, Zory- 
czowi, około 3 0 0 ,0 0 0  rubli. B ył 011 w rozpaczy. Babunia, 
choć zawsze surowo sądząca wyboczenia m łodości, zlito
w ała się jakoś nad Czaplickim . Dała m u  trzy karty , ka
żąc je  postawić kolejno i w yciągnęła go na słow o, że 
nig“y ju ź po tem  g rać  nie będzie. Czaplicki staw ił się 
u swego zwycięzcy: zasiedli do  gry . Czaplicki postaw ił 
na pierw szą kartę 5 0 ,0 0 0  i w ygra ł sonica, za łam ał pa- 
1 0 , potem puśc ił na sześć kuszów, odegrał przegraną 
1 jeszcze cóś w ygrał...........

A le ju ż  czas spać , trzy kw adranse na szóstą.

Jakoż zaczynało świtać; m łodzi ludzie dopili swoje 
kieliszki i rozjechali się.

II.

— n  parait q„e M onsieur e s t decidcm enl pour les suivantcs?
—  Q ue voulez vous, madame j elles sout plus fraiches.

Światowa rozmowa •

Stara hrabina siedziała w  swym gotow alniaovtn pokoju, 
przed Wielkiem zwierciadłem . Trzy garderobiane uwijały 
się koło mej. Jedna trzym ała puszkę z rużem , druga 
pudełko ze szpilkam i, trzecia wysoki czepiec ze wstąż-
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kami żółlogorącego koloru. Hrabina niemiała najmniejszej 
pretensyi do piękności, dawno juz zaginionej, lecz zacho
wała wszystkie nałogi młodości, ściśle pilnowała mód siedm- 
dziesięcioletnich i ubierała się równie długo, równie sta
rannie, jak przed sześćdziesięciu laty. Przy oknie siedziała 
nad krosienkami panienka, jej wychowanica.

—  Dobry dzień, grand’maman, rzekł wchodząc młody 
ofiicer. Bonjour mademoiselle Lise. Grand’maman, mam 
do ciebie prośbę.

—  Cóż takiego, Paul?
—  Pozwól mi przedstawić mego przyjaciela, żeby mógł 

być w piątek u ciebie na balu.
—  Przyprowadź go prosto na bal, tam mi go przed

stawisz. Czyś był wczora u ***?
—  A jakże! bardzo było wesoło, tańcowano do piątej 

Jelecka była śliczna.
—  Dajże pokój, mój kochany, co tam w niej piękne

go! czy taka to  była jej babka, xiężna Darya Pietrowna! 
a propos, już musiała bardzo postarzeć xif żna Darya Piet
rowna?

—  Postarzała, oto dobrze! już od siedmiu lat um arła
Panna podniosła głowę i skinęła na młodzieńca. W ten

czas tylko przypomniał, że przed starą hrabiną tają śmierć 
jej rowiennic, i przykąsił język. Ale hrabina z wielką 
obojętnością przyjęła nowinę.

—  Umarła! doprawdy! a ja nic nie wiedziałam! ra
zem z nią byłyśmy mianowane frejlinami i kiedyśmy się 
stawiły u Dworu, Cesarzowa..........

Tu po raz setny pierwszy opowiedziała wnukowi swoję 
anekdotę.

—  No, Paul, teraz pomóż mi wstać. Liza, a gdzie 
moja tabakierka?

I hrabina ze służącemi poszła za parawan kończyć 
swoję toaletę. Tomski pozostał s panną.

—  lingo to U' Pan chcesz przedstawić , spytała scicha 
Elżbieta Iwanowna.

—  Narumowa. Czy W Panna go nie znasz?
—  Nie. Czy on wojskowy, czy cywilny?
—  Wojskowy.
—  Inżenier?
—  Nie; kawalerzysta. A dla czegóż to W Panna myś

lałaś że inżenier?
Panna zaśmiała się i nio nie odpowiedziała.
—  Paul! krzyknęła z zaparawana hrabina, przyszlij mi 

też jaki nowy romans, tylko zmiłuj się nie teraźniejszy.
—  Jakto, grand’maman.
—  Oto taki romans, gdzieby bohate'r nie dusił ani ojca 

ani matki, i gdzieby nie było trupów z wody wyciągnię
tych. Ja strasznie boję się topielców.

—  Takiego romansu teraz niema. Ale może babunia 
chce co ruskiego?

—  Alboż są ruskie rom anse!. . . .  ? przyszlij kochauku, 
pizyszlij.

—  Do zobaczenia, grand’maman,, muszę jechać. Adieu 
Elżbieta Iwanowna! dla czego myślałaś £e Narumow in- 
żenier?

—  Tomski wyszedł.
Elżbieta została sama; porzuciła robotę i poszła pa

trzeć prrez okno. Wkrótce z drugiej strony ulicy, z za
narożnego dom u, ukazał się młody oficer. Rumieniec
okrył jej policzki; wzięła się znowu do roboty i aż do
samej kanwy nachyliła głowę. W  tejże chwili weszła hra- 
biua całkiem ubrana.

Liza, każ zaprzęgać karetę, rzekła, pojedziemy na
spacer.

Liza wstała od krosienek i zaczęła zbierać robotę.
—  Coż ci to, moja miła, czyś ogłuchła, czy co? krzyk

nęła hrabina, każże prędzej zaprzęgać.
—  Natychmiast, odpowiedziała s cicha panna, i wybie

gła do przedpokoju.
W szedł sługa i oddał xiążki, przysłane od xięcia Paw

ła Alexand rowicza.
—  Dobrze, pod iękn j, rzekła hrabina, Lizańka, Lizań- 

ka! dokądżeto bieżysz?
—  idę ubierać się.
—  Czegóż śpieszysz, moja miła, będzie dość czasu, 

teraz usiądź, weź pierwszy tom i czytaj w głos.
Panna wzięła xiążkę i przeczytała kilka wierszy.
—  Głośniej! rrekła hrabina; cóż tobie, czyś głos stra

ciła, czy co! . . .  Poczekaj, daj mi podnóżek; bliżej, nuże! . . .
Elżbieta przeczytała jeszcze dwie karty; hrabina ziew

nęła.
—  Rzuć tę  xiążkę; co za banialuki! odeszlij xięciu 

Pawłowi i kaź podziękować . . . .  a cóż kareta? . . .
Pojazd już gotów, powiedziała Elżbieta, wyjrzawszy na 

ulicę.
—  A czemużeś ty nie ubrana? rzekła hrabina, zawsze 

trzeba na ciebie czekać! to, moja duszko, nieznośna rzecz!
Liza pobiegła do swego pokoju. Po dwóch minutach 

hrabina zaczęła dzwonić s całej mocy. Trzy służące 
wbiegły jednemi, a kamerdyner drugiemi drzwiami.

—  Cóż to, was dziś nie można dodzwonić się! fuk- 
nęła hrabina. Powiedzieć pannie Elżbiecie że ja na nią 
czekam!

Pauna Elżbieta weszła w szlafroczku i kapeluszu.

—  Aha, przecież! rzekła hrabina; a jakże wystąpiona!
Do czegóż to? . . .  komuż mamy głowę zaw racać?..........
A jakteż na dworze ? . . . .  wietrzno, zdaje się.

—  W  cale nie-s, Wasza Św ietność, ciche powietrze, 
odpowiedział kamerdyner.

—  W y zawsze, na pamięć gadacie1 Otworz-no fórlkę; 
a co, czy nie mówiłam, wiatr! i bardzo chłodny. Od- 
prządz konie! Lizańka, nie pojedziemy; nie było poco 
krygować się!

Takie to życie moje, pomyślała Liza.
W  rzeczy samej Elżbieta Iwanowna była nieszczęśliwe 

stworzenie. Gorzki chleb cudzy, mówi Dante, i ciężkie 
stopnie cudzych wschodów; a któż ma lepiej znać go
rycz zależności, jeżeli nie wychowanka znakomitej i sta
rej damy? Hrabina, zaiste, nie miała złego serca; ale 
była dziwaczna, jak kobieta, zepsuta wielkim światem, 
skąpa, zatopiona w głębokim egoizmie, jak i wszyscy 
starzy, którzy już swój czas odkochali i ostygli dla całej 
teraźniejszości. Uczęstniczyła ona jeszcze we wszystkich 
próżnościaeh wielkiego świata; włóczyła się na bale, gdzie 
siedziała w kącie, wymalowana i wystrojona podług przed
wiecznej mody, jako brzydki, ale potrzebny sprzęt balowego 
salonu; z niskiemi pokłonami zbliżali się do niej przybywają
cy goście i potem nikt już nią się nie zajmował. Przyjmowa
ła u siebie całe miasto zachowując ścisłą etykietę i nie pozna
jąc nikogo s twarzy. Liczna zgraja służalców płci obojej, po
siwiałych i roztyłych w jej przedpokoju i garderobie, robiła 
co chciała, na wyścigi okradając dogorywającą babulę. 
Elżbieta była domową męczennicą. Ona to nalewała her
batę i odbierała wymówki za prędki rozchód cukru; ona
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czytała w głos rom anse i ła janą byw ała za wszystkie o m y ł
ki autora; ona towarzyszyła xigżnie w  przejażdżkach i 
odpow iadała za bruk  i  za stan powietrza. Miała wyzna
czoną pensyą, która zawsze zalegała, a tym czasem  wy
m agano po niej iżby była ubraną jak wszyscy, to jest 
jak bardzo m ało  osób. N a wielkim świecie g ra ła  ona 
ro lę  godną litości. W szyscy ją  znali, ale nikt na nig 
nie zw ażał; na balu wtenczas tylko tańcow ała, kiedy 
brakło vis-a-vis  i dam y brały ją  pod ręk ę , ilekroć im 
trzeba było w yjść do gabiuetu i popraw ić  cokolwiek w 
swym  stroju.

Miała ona wiele miłości w łasnej, mocno czuła swoje 
położenie i niecierpliwie w yglądała wybawcy ; ale 
młodzi ludzie, wśród swej próżności dobrze um iejący 
rachow ać, nie zwracali na nig uwagi, lubo E lżbieta sto
kroć była ładniejsza od nadętych i zim nych panien na 
wydaniu, około których sig kręcili. Ileż to razy, wym 
knąwszy sig z nudnego, choć w spaniałego salonu, chodziła 
ona płakać do sw'ojej ubogiej kom órki, gdzie s ta ł parawan, 
oklejony obiciem , kom oda, zwierciadko i łóżko, olejno 
m alow ane, i gdzie łojow a świeca dogoryw ała w m iedzia
nym  świeczniku.

Razu jednego —  (było to we dwa dni po wieczorze 
opisanym na początku niniejszej powieści, a na tydzień 
przed sceną, na którejśm y sig zatrzym ali,) —  Elżbieta 
Iwanowna, siedząc przy oknie, nad krosienkam i, przypad
kiem  spojrzała na ulicg i postrzegła m łodego oficera od 
inżenierów , który stał nieporuszenie, wlepiwszy 'oczy w 
jej okno. Spuściła głow g i zajgła się swą robotą; po 
p igc iu  m inutach znowu spojrzała; oficer stał na tem że 
m iejscu. Nie przywykła kokietować przechodzących ofice
rów , zaprzestała patrzeć ria ulicg i haftowała ze dwie 
godziny, ani razu nie podniósłszy głow y. Dano do stołu.

, i, rzuciwszyElżbieta wstała, zaczgła uprzątać krosienki, 
od niechcenia okiem na ulicg, znowu spostrzegła oficera. 
1 o ją  zadziwiło. Po obiedzie zbliżyła sig do okna z nie
jaką niespokojnością, ale oficera ju ż  nie było i E lżbieta 
o nim  zapomniała.

W e dwa dni potem , siadając z h rab iną do pojazdu, 
ujrzała go znowu. S ia ł przy sam ym  ganku, zakrywszy 
twarz futrzanym kołnierzem płaszcza; czarne jego oczy 
świeciły sig s pod nasuniętego kapelusza. E lżbieta zlgkła 
sig, sama niewiedząc czego, i siadła do karety cała 
drżąca.

W róciwszy do dom u, pobiegła ku oknu— oficer s ta ł na 
daw nem  m iejscu, m ając w lepione w  nią oczy; Elżbieta 
odeszła drgczona ciekawością i m iotana uczuciem , zu 
pełnie dla niej nowein.

Od tego czasu nie było dnia, iżby m łody człowiek, o 
pewnej godzinie, nie zjawiał sig pod oknami ich dom u. 
Między nim  a mą zawiązało sig nieum ow ione porozum ie
nie. S iedząc na sWojem m iejscu, nad robotą, ona czuła 
jego przybliżenie— podnosiła głow g, patrzała nań  co dnia 
d łużej. Młody oficer, jak sig zdaw ało, był za to wdzigcz- 
nym : ostrym panieńskim  wzrokiem  widziała jak nagły  
rum ieniec pokrywał jego lica, ilekroć spotykały sig ich 
oczy. P o  tygodniu Elżbieta do niego sig uśm iechngła.

K iedy Tom ski p iosił n  hrabiny o pozwolenie przedsta
wienia swego przyjaciela, serce biednej panny mocno biło.

Dowiedziawszy sig zaś że  N ar u m ow  nie inżcnier, ale kon- 
ny gw ardyak, żałow ała i i  n ieostrożuem  zapytaniem  wy
dała sig ze sw ą tajem nicą.

Herm an by ł synem  zrusiałego ńiem ca; ojciec, um iera
jąc , zostawił m u  niewielki kapitał. Mocno bgdąc przeko
nanym o potrzebie ustalenia swej niepodległości, Herman 
me tykał nawet procentu, ży ł z gaży, nie pozwalał so
bie najmniejszego zbytku. 'Zresztą by ł on skryty i dumny 
i koledzy jego rzadko mieli sposobność żartowania z je
go zbytecznej skrzgtności. M iał on żywe nam iętności i 
ognistą w yobraźnią, ale stałość charakteru  zachow ała go 
od zw ykłych wyboczeń młodzieży. Tak, naprzykład, bgdąc 
w auszy graczem , nigdy przecigż nie w zią ł kart w ręce- 
albowiem w yrachow ał, że ograniczone jego m ienie nie 
pozw alało m u , (jak pow iadał) m ieniąc potrzebnego na 
nad potrzebne; a jednak traw ił nocy na przypatryw aniu
s'f  g raj'icym  i z gorączkow em  drżeniem  śledził wszvstkie 
g ry  koleje. v

A nekdota o trzech kartach m ocne na nim  sprawiła 
wrażenie i c a łą  noc po g łow ie  m u sig sn u ła .— A cóż, 
m yślał sobie, nazajutrz wieczorem , b łądząc po Petersbur
gu, coż gdyby stara hrabina chciała m i odkryć sw ą ta
jem nicę! —  gdyby przynajm niej wskazała te trzy pew ne
karty! C zem uż nie spróbow ać szczgścia? przedstawić
sig jej, pozyskać wzglgdy,— choćby zostać jej kochankiem 
— ale na to trzeba czasu, a  ona m a 8 7  Jat— m oże um 
rzeć za tydzień, za dw a dni!— A leż sam a pow ieść, czyliż 
można jej wierzyć? Nie zaiste!— R achuba, um iarkowanie 
i pracow itość: oto są  m oje trzy karty; one to potroją w 
siedm ioro pom nożą mój kap itał i zapew nią spokojność i 
niepodległość —  Tak rozum ując znalazł sig na jednej z 
głów nych ulic P etersburga, przed pałacem  starożytnej bu
dowy. Ulica zawalona była pojazdam i, karety, jedna po 
drugiej, zajeżdżały pod oświecony ganek. S pojazdów na- 
przem iau w ysuw ały sig: ju ż  drobna nóżka m łodej pięk
ności, ju ż  bót kirysyera, ju ż  paskowała pończocha w  dy
plom atycznym  trzewiku. Płaszcze dam skie i mgzkie m i
gały m im o poważnego szwajcara. Herm an zatrzym ał sig.

Czyj to dóm , ? spytał m ieszkającego na" przeciw  
piekarza.

—  Hrabiny * * * odpow iedział piekarz.
H erm an zadrżał. D ziw na pow ieść znowu w pamigci 

m u 'S tan ę ła . Zaczął chodzić dokoła dom u, m yśląc o jemi 
pani i o cudow nym  jej przym iocie. Pożno w rócił do 
swego skrom nego mieszkania; d ługo usnąć nie m óg ł, i 
kiedy go sen nareszcie zm orzył, snu ły  m u  sig karty 
sto ł z zielonetn suknem , stosy assygnat i kupy złota! 
Staw ił mnóstwo kart, śm iało  załam yw ał parole , w ym y
w ał, wygry w ał bez końca , zagarniał złoto i cho
w ał assygnaty do kieszeni. Pożno ocknąwszy sig westch
nął po swych fantastycznych skarbach, poszedł znowu na 
przechadzkę , znowu znalazł sig przed dom em  hrabiny. 
Zdawało sig że jakaś niewidzialna siła go tam  przyciąga. 
Zatrzym ał s,g i pdn ie  patrzał w okna. W  jednem  u jrzał 
czarnow łosą g ło w k g ,‘nachyloną, zapewne nad xiążką, lub 
robotą. Główka podniosła sig. H erm an obaczył ładną 
twarzyczkę i czarne oczy. T a chw ila rozslrzygła los jee o 
na zawsze. J  b
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